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T r e ś ć :  L udw ik Bandura: O kształceniu woli (Dokończenie) — M  
Operacja (Poglądy Titchenera i Herbarta). — Jan  M ensek: Jak uczyć 
historji, aby była wyrazem myśli twórczej i odpowiadała tendencjom 
biologicznym dzieci? — L udw ik Kaczyński.: Z praktyki nauczyciela 
rysunku. — eg: Kilka słów o nauce pisania. — Ja n  Suchanek: Odpo­
wiedzialność nauczycielstwa a uprawnienia samorządowych organów 
szkolnych. — F . Z :  Nowe i oryginalne poglądy na ustrój szkolny. 
Rpc.-nzje. — S t. R m m ń sk i:  Za szczęściem. — T. M. Z życia Ognisk, 
VI Międzynai odowy kongres ku popieraniu nauki rysunku. — Komu­

nikat Komisji Zarządu Głównego w Poznaniu.

0  kształceniu w o li.
(D okończenie)

Dla kształcenia woli pow strzym ującej podaje F o e rs te r  c iekaw e ćw i­
czenia. Z w raca się dio czasów  staro-hclleńskich  i ascezy  średniow iecznej, 
w  k tórych to  czasach w idzi u r z e cz y w i s t nie n.ie się ideału  k sz ta łen ia  woli. 
W  szkole m ożnaby z ko rzy śc ią  stosow ać ćw iczenia w  m ilczeniu, w  sp rzą­
taniu, .pokonyw aniu niechęci w obec pew nych  .zajęć. N a w ycieczkach  pole­
cić dzieciom .przezw yciężyć pragnienie, n iekupow ania sm akołyków . Nau­
czyciel oczyw iście nie pow inien poleceń tych  w y d aw ać  w  form ie rozkazu, 
lecz zachęcić do nich m łodzież, m ożliw ie w  postac i gier czy  zakładów , 
a zadziw i się ile bohatersk ich  w ysiłków  u  dzieci zauw aży .

Z pom iędzy rozlicznych organiizacyj .dla m łodzieży  harcerstw o, najle­
piej rozw ija w olę. Lepszego system u sam ow ychow ania trudno  w prost 
w yobrazić  so.bie. H arcerz  codzień musi spełnić dob ry  uczynek, m usi .pod­
porządkow ać się drużynow em u i zastępow ym , na  podchodach m usi zw a­
żać na  siebie, by  n.ie w ydać  najm niejszego szelestu , musi się p o w strzy m y ­
w ać  od nąpojów  alkoholow ych i palenia •iyi-uniu. W  której organizacji 
młodzież znajdzie w ięcej ćw iczeń k sz ta łcen ia  w oli?  To też  pow iedział am e­
rykański prof. R ussel: „S łuszne jest. tw ierdzen ie , ze program  skau tow y  
dopełnia p racę  szkoły . Je s t on ta k  obm yślany, że im w ięcej w y , nau ­
czyciele szkolni, .będziecie go studiow ali i im  głębiej w eń  w nikniecie, tem  
m ocniejszego nabierzecie przekonania, że z chw ilą pow stan ia  skautingu, 
dokonany został p raw d z iw y  w ynalazek . S zko ły  nasze d o p ó ty  nie będą 
zdolne spełnić sw ych  zadań w obec p rzyszłego  pokolenia, dopóki nie w pro­
w adzim y do  nich m ożliw ie najw ięcej ducha i m etod skau tow ych".

Pow ażną instytucją, k sz ta łcącą  w olę pow strzym ującą  jest kośció ł ka­
tolicki. K ościół używ a w  tym  celu  w iele środków : postów , w strzym an ia  
się od zabaw  tanecznych  w  czasie zakazanym , nauki o doskonałości ch rze ­
ścijańskiej, spow iedzi św ., m odlitw y itp . Religia w ogóle jest ba rdzo  w aż­
nym  czynnikiem  kszta łcen ia  woli.



W ola jest .w  życiu  koniecznie po trzebną. T ylko człow iek o silne] w o­
li zdoła oprzeć się p o k u som .w sze lk iego  rodzaju, będzie  zm ierza! w ytknię- 

•.- ty m ' k ieronk ieiń  do  celu. D la . w ychow ania społecznego jest kształcenie 
woli bard zo  po trzebne. C złow iek o silnej w oli urobi sobie sw ój w łasny  
pogląd, nie da się otum anić rozm aitym  ag ita to rom  .politycznym , , będzie 
św iadom ym  sw ego zadan ia  obyw ate lem . W ażnym  czynnikiem  w ychow a­
nia obyw atelsk iego  jest nauka historii, k tó re j celem  w ed ług  F. F ried richa5) 

■jest „;wżyc:e się w  o tacz a jący  nas św iat, zjaw isk  o ile są  one w y tw o rem  
ducha ludzkiego1'. N ależy ucznia  poprow adzić  do w spó łp racy  w  .pochodzie . 
ludzkości, co będzie  tem  sam em  kształcen iem  w oli .obyw atelskiej. U czeń 
pow inien w  nauce 'historii odnaleźć pew ne w artośc i e tyczne, k tó re  go po- 

.budzą do czynu. W iem y; że w ielkie osobistości z o s ta ły  w  sw ych  czynach 
porw ane przez  .pew.ne postac i b o h a te rsk ie ; w szak  P iłsudski, z którego- ust 
.padły te  przep iękne słow a, że „nadchodzi obecnie, era nie w yścigu  żelaza, 
lecz w yścigu p ra c y 11, jako naczelnik p aństw a  n ie raz  pow oływ ał się na T rau ­
gutta. Ale nie ta k  daleko  trz e b a  nam  iść, b y  szukać przykładu . Niejeden 
chłopiec, m ający zdolności techniczne, z upodobaniem  czy ta  ży c io ry s  F.ran- 
klima. Chodzi w ię c  o to , aby  uczniow ie w  historji umieli odszukać  owe 
w artośc i e tyczne, k tó re  budziłyby  w  nich popęd do naśladow nictw a, od 
nauczycie la  zaś będzie zależało , ab y  um iał podsuw ać sw ym  uczniom  te 
w arto śc i, k tó re  w  obecnej chw ili są  n,a'jpotrzebniejszemi dla p ań stw a  i spo­
łeczeństw a. W ażną w ięc rzeczą  jest, aby  nauczyciel .historji o rien tow ał się 
w  teraźn iejszości. S łusznie le ża iw aża  dr. R y m ar6) za jeden  z celów  nauki 
h istorji „rozbudzenie radosnej w oli do w spółdziałan ia  w  p racy , kitóra ludz­
kość m a poprow adzić  na w y ży n y  doskonałości i ideału11.

F o e rs te r  podkreśla  jeszcze znaczenie kształcen ia  w oli w  w ychow aniu  
. seksualnem . U w aża, że ty lko  p rzez  ćw iczenia ascetyczne zdołam y u dzie­
cka w y tw o rz y ć  m oralną  czystość. P rz y ta c z a  słow a Józefa d e .N a is tre : 
..W szystko  co człow iekow i s taw ia  opór, w zm aga jego siły. N iejeden 
w  p rzeciągu  trzy d z ie s tu  lat oprze się pow abom  pięknej kobiety , dlatego 
że do p iątego c z y  szóstego  roku życia b y ł p rzyuczony  dobrow olnie odma­
w iać sobie zabaw y  lub s ło d y czy 11.7)

W  końcu w eźm y  pod  uw agę, w  jaki sposób każe program  m inisterial­
n y  k sz ta łc ić  w olę. Znajdziem y w  nim  tak ie  w skazów ki:

„O bow iązkiem  w ychow aw cy  jest p rzyzw ycza jać  d zia tw ę do porządku 
i czystości ciała i ubran ia . Żądać, aby  dzieci b y ły  um yte; oglądać stopy  
po zdjęciu obuw ia; zachęcać dzieci j  rodziców  do częstych  kąpieli, zm iany 
koszuli na noc. czyszczenia  zębów  w łasną  szczo teczką itp.11

„O prócz g im nastyki w  planie um ieszczonej należy  , u rządzać  jak naj­
częściej g ry  i zabaw y  ru ch o w e11.

5) F. F ried rich : — Stoffe und Profaleme des O esehichłsim terrichts. 
Lipsk 1920.

6) D r. Leon R ym ar: — Cel nauki historji w  szkole. K raków  1925, 
str. 19.

7) F o e rs te r: — . Fttyka p łc iow a i pedagogika. W arszaw a 1911, str. 
158— 159.
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„O rganizow ać 'kąpiele w spólne sy stem atyczne w  kąpieliskach, a w  le- 
cie na  o tw arłem  .pow ietrza. Gdteie ty lk o  to  się ukaże  m ożliw e, n a leż y  p ro ­
w adzić nau-kę p ływ an ia  ta k  d la  chłopców , jak  d la  dziew cząt, z  zachow a­
niem Ostrożności koniecznych".

„Zaw sze bacznie zw ażać  na  sposób trzym an ia  .się, a szczególniej pod­
czas czytania .i p isania"!

„Nie pozw alać chłopcom na trzym anie  rąk  w  kieszen iach  od spodni, 
a dziew czętom  pod fartuszkiem . O duczać dzieci od noszenia zb y t w iele 
i zby t ciepłego ub ran ia" .8)

Jeśli chodzi o poszczególne p rzedm io ty , poleca p rog ram  k sz ta łc ić  w o­
lę p rzy  pom ocy mięśni i w y k o rzy stać  w rażliw ość  dziecka na w p ły w y  ze­
w nętrzne. P rzy zn ać  jednak  m usim y, że  p rogram  nie ze rw a ł jeszcze z irrte- 
lektualizm em . M ożem y do niego p rzysto sow ać  słow a P ay o ta : „S praw ą
naglącą je^t, zn iszczyć n iedorzeczny  i w y łączny  ku lt pamięci, osłab ia jący  
żyw e siły  narodu. P o trzeb a  będzie  zapuścić  się z siek ierą  w  n ierozw i­
k ła n ą  gąszcz p rogram ów  w szelkiego rodzaju, poczynić w  nich znaczne w y ­
ręb y  w zdłuż i w szerz , o toczyć dostęp  św ia tłu  i pow ietrzu , a n aw e t um ieć 
pośw ięcić rośliny  bardzo  piękne, ale zb y t zagęszczone i szkodzące sobie 
w zajem nie. Zam iast opychania pam ięci, W prow adzim y w szędzie  ćw iczenia 
czynne, prace hartu jące sąd  nasz  i in icjatyw ę um ysłow ą, dzielne w niosko­
w an ie ; w łaśnie up raw iając  rolę, tw o rz y ć  będziem y ludzi genialnych, gdyż 
w szelkie p rzym io ty  p ierw szorzędne, p rzyp isyw ane inteligencji, s ą  w  rze­
czyw istości przym iotam i ener.gji i  stałości chcenia".

L u d w ik  B andura .

Rpercepcja
(Poglądy T itehenera i I le rbarta .)

Zdaniein Jl'itchene.ra apencejpcja jest to  postrzeganie , k tó rego  Charak­
te r  określają całkow icie łub w  ry sach  zasadniczy  cli raczej pioiszclze,góilne 
tendencje uk ładu  nerw ow ego  niż w łasność sameij rzeczy  postrzeganej. 
C zęsto np. .zauw ażyć możem y, że ch łopcy  b io rą  kij, siadają na  niego, w y­
konują ruchy , jakoby siedzieli n a  koniu. Cale ich zachow anie śiwiaidjczy 
o tem , że  kij w  danym  w ypadku  w  zupełności zasteipuje im ko-nia. D ziew ­
czynki zaś najchętniej b aw ią  się laikami, ub iera ją  je,, opow iadają im po­
w iastki, ko ły szą  do snu itd. I zachow anie się dz iew czynek  św iadczy  
o tem, że lalka staje się dla n ich ży w ą  isto tą , niem ow lęciem , fetorem tro ­
skliw ie naileży się zająć. W  jednym  i drugim  w ypadku  pod  w pływ em  
tendeneyj biologicznych postrzegane przedm ioty  p rze tw arza ją  .się, p rz y ­
bierając postać, na  w ięcej odpow iadającą s truk tu rze  nerw ow ej danego 
osobnika.

Inaczej .zupełnie pojmuje aipereelpcję Harbarit. W edług  niego isto tą  
aparoepcji jest p rzyjm ow anie now ych w yobrażeń  na  podstaw ie daw nych; 
np. p rzychodzim y na  zebranie, na k tó rem  m ów ią o szkole jednolitej. Rn-

8) Ogólne w skazów ki m etodyczne.
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zum iem y w-szystko, bo m am y już ca ły  sze reg  w yobrażeń  p  niej. N ow e te 
w yobrażen ia  służą do U trw alenia i uzupełnienia daw nydh. D latego też  
llerba-.rt i zw olennicy  jego dom agają  się, ab y  każd ą  now ą lekcję rozpocząć  
od .pow tórzenia daw nych  w yobrażeń , k tó re  m ają  jakikolw iek zw iązek  
z nowem i, Jeżeli w ięc np. nauczyciel .mówić chce o s tosunku  P o lsk i do 
K rzyżaków  za Jag iełły , za  punkt w yjścia  lekcji pow inien  wiziąe p rzy ­
pom nienie dzieciom  stosunku Łokietka i K azim ierza W elkiego do nich.

Pioinieiważ apercepcja  ma ogrom ne znaczenie w  nauczaniu, zastanow ić  
się m usim y nad tem , czyj poigląd na apercepcję  jest słuszny. G dybyśm y 
przyjęli apercelpaję H erbar.ta jako p raw dziw ą, m usielibyśm y rów nież p rzy ­
jąć, że dlzieci, a zw łaszcza  nieuczęsacizające jeszcze do szkoły, ni,czem in­
te reso w ać  się nie m ogą. T ak jednak nie jest. Ję d ru ś1) np. dw uletnie 
dziecko w si c a łą  sw oją uw agę zw raca  na kaczą tka . Są to  jego, „tiudlki'1, 
k tó rem i się baw i P od  wlpływem tendencyj biologicznych Jęd ruś po­
s trzeg a  głów nie rz e c z y  poruszające się, k tó re  d la  niego, o ty le  ty lko  mają 
znaczenie,, o ile m ogą być  przedm iotem  jego, :zabaw. M am y tu .w ię c  aper- 
cepcję, k tó r a , je s t św ie tną  ilustracją  zasad y  T itchenera. To sam o odnosi 
się i do dzieci s ta rsz y c h ; np. Janko m uzykant s ły szy  w szędzie gran ie; 
każdy  szm er i k ażd y  szelest pod wlpływem tendencyj b iologicznych prze­
k sz ta łca  się w  piękną m uzykę. P rz y ją ć  w ięc  m usim y, jeżeli chodzi o 
dzieci, określen ie  apercepcji, k tó re  podaje T itchener.

Inny jest te ż  pogląd  H enbarta i szkoły  herfoarłow skiej na zain tereso ­
w anie. W iem 3r, że Herbiart u w aża  apercepcję  jako przyjm ow anie now ych 
w yobrażeń  na  podstaw ie daw nych . Tej czynności to w arzy szy ć  m a uczu­
cie przyjem ności, k tó re  jest niczem  innem w łaśnie, jak zain teresow aniem . 
A. w ięc — zdaniem  zw olenników  H erb a rta  —  zainitereisowanie zjaw ia 
się  zaw sze  ilekroć w  nas następuje proces apercepcji. Z ainteresow anie 
p rze to  nie ściąga się bynajm niej do tre śc i w yobrażeń , le.cz to w arzy szy  
procesow i apercepcji sam ej w  sobie, n iezależnie od apercejpow anyeh w y ­
obrażeń.

T itchener tw ierdzi, że rzeczą  przyciągającą  naszą uw agę, a w ięc in­
te resu jącą  nas, jes t ty lko rzecz,, k tó ra  zgodna jest z naszym  ustro jem  psy­
chicznym . Z ainteresow anie, zw iązane z p rzy jem nem  zabaw ieniem  uczu- 
ciow em , z jaw iać się będzie w tedy , jeżeli dzieciom podsuw ać będziem y 
postrzeżenia , k tó re  odpow iadają ich s truk tu rze  nerw ow ej. Z tego pow odu 
za in teresow anie jes t alfą i om egą nauczania, bo dziecko posiada z na tu ry  
zain teresow an ia , zależne pocżęści od p rzyzw yczajeń , k tó re  nabyło, poczę- 
ści i od środow iska, w  któ.rem żyje. Z aw iera się w  nich t,o w szystko , do 
czego dziecko p rzyw iązu je  w agę, są  jedyną w  niem po tęgą , do k tó re j w y ­
chow aw ca zaw sze  odw ołać się m oże. D latego też  tak a  ty lko  nauka da 
dobre rezu lta ty , kitóra uw zględniać będzie  tendencje biologiczne dziecka. 
Z w olennicy now ej szko ły  słusznie w ięc tw ierd zą , że ty lk o  te  wialdomiości 
zaasym ilują się  w  um yśle dziecka, k tó re  zgodne b ędą  z  jego tendencjam i.

Porów inując poigląd H erb a rta  z poglądem  T itchenera, ła tw o  nam  będzie

x) N ow elka Rogorzów lny: „ Jak ą  sobie Jęd ruś t-iuifikę zdoby ł11.
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zauw ażyć słabą  stronę  .pierwszego. W edług  jego boiWieim teorji z-aintteire- 
saw anie w yw ołu ją  w  nas sam e ty lko  .przedm ioty, niezależnie od znacze­
nia; jakie  posiadać mogą . In teresu jem y się niemi, poniew aż są  środkam i 
do osiągnięcia pew nych  środków . „Psychologia herbartyzm u", tw ierdzi 
D evey, „jest ipsychoioigją nauczyciela, a nie dziecka. Je-st natu ralnym  w y­
razem  poglądów  i .pojęć narodu, d,la k tórego  rzeczą  w ażną jes.t aiultoryltet 
i urobienie charak te ru  indyw idualnego taik, aby  ullegał pow agom  i w ła ­
dzom cyw ilnym  i w ojskow ym ".

W yrazem  poglądów  Herba.rita ma apercepcję i za in teresow an ie  są  
sitoipnie form alne. W spółczesna jednak .pedagogika odw róciła  się do H e r - ' 
barlta. S topnie formalinę s tra c iły  na znaczeniu, bo psychologia H erbartą , 
Opierająca w szystk ie  siły  duchow e człow ieka jedynie na- w yobrażen iach  
już od daw na przez  ścisłe badania  naukow e uznana zosta ła  ż a  fa łszyw ą. 
D.ziś wliemy, że punktem  w yjścia  w szystk ich  procesów  in telektualnych jest . 
.postrzeżenie, odpow iadające tendencjom  biolog. I d latego też  punktem  
w yjścia nowej lekcji może być jedynie, .postrzeżenie. M ów iąc np. ,o unji 
Polski vz L itw ą  zacząć m ożem y od rzucania się śniegiem  (iPloir. lekcja moja 
w „Przy j. S zk .“), poczem  podam y n ow y  .m ateriał, a poitem nastąp i p rze­
róbka m yślow a, k tó ra  talk p rzeksz ta łca  .zaobserw ow any przeldimłoit, że c a ł­
kow icie odpow iada naszym  temdencjlom. Na w yżej w ym ienionej lekcji w y­
każem y, że łączą się n iety lko dzieci podczas zabaw , ale i w  p ra c y ; ludzie 
zaś s ta rs i tw o rzą  zw iązki, celem łatw iejszej o b rony  w łasnych  in te resów . 
W  końcu nastąpić w inien czyn o charak terze  .społecznym . P ostępow an ie  
takie odpow iada psychice dziecka. Dla udow odnienia 'teigo tw ierdzen ia  
przy toczę  następujący  .przykład: Jęd ru ś p ostrzega  k aczą tk a ; postrzeżen ie  
to odpow iada jego tendencjom  i zabarw ia  się silnie uczuciow o. Kaciząitek 
d.o rąk  za raz  nie b ierze, lecz czeka aż k ro w a  oddali się. Je,sit to: .prze­
róbka myślowa,, poczem  następuje czym: Jęd ruś dhwylta kaczątko . Żąda­
nia zakończenia lekcji czynem , dolmagać się m usim y z innego jeszcze po­
w odu. D ziecko jest is to tą  .działającą, k.tóra m yśli po to, ab y  działać. Mu­
simy w ięc p rze tw a rzać  w szystk ie  jpojęcła czy z zakresu  obow iązków  oby­
w atelskich, c z y  też  inne, uzyskane w  czasie leikcji w  czyn, w y tw arzać  odpo­
w iednie nałogi, a osiągniem y cel w ychow ania, k tó ry  Jam es określa jako 
organizację nabytych  przyzw yczajeń , na.wyików i tendencyj d.o działan ia . 
Herba.rt n;e czynił tego, bo uw ażał, że czyn m oralny w y p ły w a  z wyoibira- 

. żeń, jakie człow iek posiada. Zadaniem  .w ięc nauczyciela było  p rzysw oić 
i ugruntow ać w  um yśle dziecka szereg  w yobrażeń , k tó re  później zm uszać 
je będa do czynów  m oralnych. Z te.go też  pow odu H erbart dom aga się, 
aby  lekcja kończyła się zastosow aniem  naby tego  mateirajłu, t. zn. U trw a­
leniem go w  pamięci, w yciągnięcie zeń konsekw encji- dla różnych  dzie­
dzin itd.

S tara łem  się w ykazać, że stopnie form alne nie są  zgodne z psychiką 
dziecka, choć H erbart tw ierdzi, że odpow iadają one naturalnem u biegow i 
m yśli ludzkiej. Jam es zaś pow iada, że odpow iadają one sposobow i m yśle­
nia dorosłego  człow ieka. Ten sam  piogląd wyirazlił i D evey. N.aJeży w ięc 
stopnie form alne zm ienić tak, aby  odpow iadały  w  zupełności psychice na­
szych uczniów . M.
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Jak uczyć h is to rji, aby była wyrazem myśli twórczej 

i odpowiadała tendencjom biologicznym dzieci?

W szystk ie  państtiwia europejskie p rzeżyw ają  obecnie k ry zy s  go-sp(odar- 
czy. I m y w  sposób bo lesny  -odczuwamy sku tk i tego- p rzesilenia. G orącz­
kow o dąży m y  dio w ynalezien ia  czegoś, coby nam  zapew niało  lepszą przy­
szłość. Lepsze ju tro  zapew nić nam  może jedynie p raca  tw órcza , praca 
ra d  podniesieniem  w ydajności p ra c y  narodow ej. Nim to  jednak nastąpi, 
zm ienić slię mujs-i cafe spo łeczeństw o, k tó re  będzie m usiało ulmieć p racow ać  
tw órczo . D o tychczas nieistety nie umie. Ono, a- przynajm niej olbrzym ią 
jego w iększość, tw ó rczo  p racow ać. Skutk i to  oczyw iście w ychow ania, 
skutk i s ta re j szkoły,, k tó ra  w y rab ia ła  jedynie inteligencje od tw órczą, nigdy 
zaś tw ó rczą . Z tego  pow odu dziś co raz  częściej s ły sz y  się o tw órczej 
p racy  w  szkole. ‘Nic dziw nego, p rzecież szkoła  jeisit -funkcją życia : jeśli 
zm ieniają się w arunk i życia , zm ienić się musi i ona. Zmieniają się w ięc  
dziś m etody , s ta ram y  się  o to , aby  p rzy zw y cza ić  dzia tw ę szkolną do p ra c y  
sam odzielnej, w ychodząc  z założenia, że k ażd y  cz łow iek  posiada uśpione 
zdolności tw órcze , należy  je ty lko w y d o b y ć  i sk ry sta lizow ać. Obecnie, 
śm iało pow iedzieć to m ożna, w szy scy  zgadzają się na to , że n iektóre 
przedm io ty  nauczania w  szkole pow szechnej doskonale nadaw ają się do 
tw ó rcze j p ra c y  dzieci.

Jeśli jednak chodzi o  -nauczanie historji, w iększość może uczących 
sp rzeciw iłaby  się tetou, tw ie rdząc , że to m rzonki. Jestem  jednak inneigo 
zdania. Nim w szakże p rzystąp ię  do. om ów ienia tego za-gadnieiniia, chcia ł­
bym  w  k ró tkośc i p rzed s taw ić  is to tę  procesu  tw órczego .

Jak  w iadom o, -proceisy 'duszy naszej m ogą być  tw ó rcze  lub od tw ór­
cze. R dzeniem  pro-cesu p ierw szego  jest p roces in telek tualny , k tó ry  zabar­
w ia się uczuciow o w  stan ie  uw agi Czynnej. Ruinktem w yjścia  tego procesu  
jest są d  sam odzielnie zdobyty . C zytam  nip. o refo rm ach  Tjtbe.rj.us z-a G rak- 
chuisa i dochodzę -do w niosku, że  odrzucenie ich  było  pow odem  tw orzenia  
arm ji zaciężnej, ta  znów  przyczyn iła  się -d-o licznych w ojen dom ow ych itd. 
M am y tu  j-uż p roces tw ó rczy . P ro c e sy  te  m|ogą b y ć  w y razem  m yślenia 
obrazow ego (łączą się o b ra z y  w zrokow e ko ło  pojęcia) lufo pojęciow ego 
(proces ab s trakcy jny ). P-onieważ dzieci m yślą obrazow o,' w  odniesieniu 
do nich m ów ić m ożem y ty lko o procesach  p ierw szego rodzaju. Zadaniem  
wlięc szko ły  tw órczej jes t tak  postępow ać, alby w  idiuszy dziecka pow stał 
p roces tw órczy . T aką szkołą  jest n iew ątpliw ie szko ła  D ev ey ‘a  (patrz 
D evey  „Szkoła i spo łeczeństw o11). Dzieci taim w  istocie pracu ją  tw órczo . 
P rzy n o si np. -nauczy,ciel d-o -klasy len i każe  go oczyścić. D-zie-ci nie mają 
żadnych  pr-zyrządów . M uszą w ięc zrobić s-ofoiie coś, p rzy  pomo-cy c-zego 
w y w iązaćb y  się m ogły  -z zadania sw ego i pow staje  p ierw otny  -zupełnie 
p rzy rząd : deska z  gw oździam i. Dalej dzieci w ykonać mu-s-zą inne po­
trzebne  p rz y rz ą d y  i narzędzia , aż w reszcie  upr-zędą s-obiie nici, z ni-ci zr-o-- 
bią płótno. W ykonane p rzez  siebie p rzy rządy , k a ż d y  m oże uleps-zyć. 
Ty|m sposobem  dzieci w  p rzeciągu  kró tk iego  czasu  m ają m ożność -powtó­
rzy ć  w szystk ie  fazy  rozw oju, jakie p rzechodziły  da-ne m aszyny  oraz cała
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ludzkość i będą  um iały w  odpow iedniej chwili s tw o rzy ć  coś now ego. 
Mówi bow iem  D ew ey: „D ziecko, k tóre  objaw ia za in teresow an ie  do dróg 
rozw oju  życia  ludzkiego, do narzędzi, kto,remi człow iek się posługiw ał, 
do now ych odkryć, k tó re  poczyń ił. do przeobrażen ia  życia, pow stałego  
z uzyskanej s tąd  sw obody  i siły  — jest skłonne do pow tórzen ia  podob­
nych p rocesów  zapom ocą w łasnego działania, do przerob ien ia  narzędzi, 
do old|two.rzeinia p rocesów , do prze tw orzen ia  ma,terjałóiw“ . W idzim y więc, 
że D ew ey staw ia  dziecko w  .sytuację, w  której znajdow ał się człow iek, 
tw orzący  daną rzecz , chcąc je zm usić do p racy  tw órczej. Każe dzieciom 
w yrab iać  narzędzia , gdyż to  odpow iada ich tendencjom  biologioznem . 
C złow iek bow iem  prow adził niemi, w alkę o by t, a w iszystko, co jest zw ią­
zane z  tą  w alką, p rzy c iąg a  n aszą  uw agę i interesuje, nas. P ro ces ten 
tw ó rczy  odpow iada n iety lko tendencjom  dzieci, ale i ich fizjologii, bo pra­
cow ać będą m ogły więikszemi mięśniami.

P rzed s taw iłem  tu  jeden zaledw ie szczegół, lecz charak te ryzu je  on 
doskonale pojm ow anie na.ulki historji przez D ew ey ‘a. „Czemkol|wiek w ięc 
h istoria b y łab y  dla naukow ego badacza, mówi on, dila w y ch o w aw cy  musi 
być  bezpośrednią  socjologią, tj. studium  społeiezeństw:a, k tó re  odsłania m u 
p rocesy  staw an ia  i spoisoby jego organizacji. To pow iedzenie jest ko ­
nieczne, aby  zrozum ieć dlaczego dzieci w  szkole D ew ey‘a w  zw iązku 
z nauką historji zajm ują się w yrab ian iem  najrozm aitszych  p rzy rząd ó w  
i m aszyn. W  ten  sposób one bow iem  w czasie skróconym  .przechodzą 
ew olucję rozw oju  całej ludzkości, a to p rzecież jest jednem  z g łów nych 
zadań tego  przedm iotu.

I w  naszych  w arunkach  dużo m ożnaby zrob ić  pod  tym  w zględem . 
Móiwiąc np. o narzędziach  luldzi p ierw otnych, dzie.ci sam e w yrab ia ją  je 
i, p racując niemi, stw ierdzają , co zlnaozy postęp. N iezaw sze i niewiszystko 
sporządzić  może m łodzież, bo b rak  odpow iednich W arsztatów , b rak  p rze- 
dewiszySitkiem czasu. P ro g ram  bow iem  jest p rze ładow any . Jednego je­
dnak diomagać się trzeba , aby  nareszcie  już zerw ano  z pojm ow aniem  hi­
storji, jako dziejam i b itew  i wailk tylko — jak słusznie zauw aża  p. W ł. Ła- 
noszka w  n r. 1 „N aszego G łosu" —■ a zaczęto  ją  trak to w ać  w  sposób w y ­
żej w skazany . W ta d y  dopiero  lekcje historji s tan ą  się zajmujące;, dzieci 
chętnie uczyć  się będą  i poży tek  z tej (pracy będzie w iększy . W  zw iązku 
z tem  zmianie ulec b ędą  m usiały podręczniki, k tó ry ch  u k ład  i tre ść  w  zu­
pełności nie odpow iadają  dzisiejszem  w ym ogom . Jeśli chcem y tw órczo  
p racow ać na lekcjach h istorji, zm ienić też m usim y meitoidę: og ran iczyć do 
minimum form ę afcroamatyczlną, a częściej s tosow ać heiurezę. M ogłoby 
się w ydaw ać , że na lekcjach historji sto sow ać jej nie będzie można. Są 
to jednak pozory , bo niejedną lekcję p rzy  dobrych  chęciach i w iększym  
oczyw iście  w ysiłku  p rzeprow adzić  będzieimy mogli form ą heu rystyczną. 
D obrze też  jest p o  przerobieniu petwnego m ateria łu  pozw olić dzieciom  
w nioskow ać, w  jakim kierunku po toczy ł się dalszy  b ieg  dziejów . Jeśli 
w ięc m ów iliśm y o odzyskaniu  Pom orza za K azim ierza Jag., dzieci p rzy  
pom ocy nauczyciela w yw nioskują, jaki to  m iało w p ły w  na los w ieśnia­
ków  i w  jakim k ierunku pójdą dążenia szlachty . K orzyści tak  p row a-
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dzonej nauki hi-stoirji są za bardzo  'widoczne, aiby dfażej z a trzy m y w ać  s ię ' 
dila ich wyl-iczenia.

Zdaje sobie doiskonale sp raw ę z tego, że tem atu  nie w yczerpałem . 
R zuciłem  kilka zaledw ie myśli, sądząc, że więcej dośw iadczeni K oledzy 
(żanki) do rzu cą  s-w-oje uw agi i p rzy czy n ią  się do zupełnego w yśw ietlen ia  
poruszonej p rzeze  mnie kw eśtji.

Jan Mcn.zck. (Żąbilcoiw)

Z praktyki nauczyciela rysunku.

Szkic, lekcji, odbytej w klasie V chi. na temat: Sylwety drzew iglastych.
1. „Jiutro pójdziem y do lasu ry so w ać  sosnę i św ierk. P rzygo tow ać  

blok z szarym  papierem , w ęgiel rysunkow y i k redki. O pracow ać plany 
i p ro jek ty , w  k tó rą  stronę ruszyć . C zas trw an ia  w ycieczki — 2 godz iny !“

W  klasie w ybuch radości! D oraźne pro jek ty  i p iany w ycieczkow e 
syp ią  się jak z rogu obfitości.

2. O czekiw ana godzina nadeszła. Piogoida sprzy ja . Z przedłożonych 
p rzez  dzieci p ro jek tów  jeden zakeep tow ano  i w yruszam y . Do lasu  30 mi­
n u t d r o g i ----------------M iasto jn)ż poza nami. W iosenny  podm uch nas ow io­
nął i ożyw ił. Śpiew , hum or chłopięcy i rozm ów ki sk raca ją  m arsz.

3. O bserw ujem y te ren : pola, poiprzerzynane w  p asy  wzdłulż i w szerz , 
na horyzoncie sm uga lasu. R ozm aw iam y sobie, jakby  to tę  ca łą  p rze­
strzeń  n ary sow ać . Ja k  się do tego  zab rać?  Różne i poldzielone zdania. 
P róbu jem y szkicow ać. 10 m inut czasu. O czy  się m rużą, uczniow ie w i­
zują, badają  proporcje poszczególnych częśca terenu . O dległość ukazuje 
w ielką form ę. Szczegó ły  nie nęcą, uczniow ie z ła tw o śc ią  w ykonują szkic 
uproszczony , a tem  sam em  jedna cegiełka fundam entalna pod persipekty- • 
w ę Unijną położona. — R uszam y dalej,

4. 300 m  o.d lasu . „S tać !“ P rzed  nami ipold lasem  leśn iczów ka; za 
domkielm zagajenie, dalej m łody las, w  głębi s ta ry , w ysoki bór, n iby pa­
nu jący  król. P e rsp ek ty w a  p o w ie trzna  w edług swyich p raw ideł tonuje te 
różne generącije leśne. Ten sam  m onotonny pas lasu  z p rzed  10 minult' 
p rzy b ra ł zbli:ska obraz pięknej aplikacji. U św iadam iam y to  sobie. W szy ­
scy zrozum ieli. „Szkoda, że -nie m am y farb  i pendzelków ; to łatw o na­
m alow ać!1 Inni p rzysz li ido przekonania, że „z tego  b y łab y  śliczna w y­
cinanka11.

U stalam y jeszcze b a rw y  tej wycinan-ki: niebieska, jasn-o i c-iemno zie­
lona, fioletow a, m glista (indygo), czerw ona, b ia ła  — jeden śliczny akord . 
Zapow iadam , że będzie to  najb liższy  tem at z przypom nien ia  na -następnej 
lekcji. Jedni iszyibko n-otu-ją barw y , inni szkicują uproszczony  .obrazek 
układu krajobrazu ...

5. W chodzim y w  las. Zapach żyw iczny , a  za razem  chłód przyjem ny, 
niby ten  duch leśny, nas o-garnia. Jeden z uczniów  prow adzi do sosny 
zasianej na polanie... O to i ona. M ocarny .pień w ysoko  -wyniósł sw ą gło­
w icę nad tysiące  innych w ierzcho łków  i pełni s tra ż  leśną, mężnie od s-tu
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la t staw iając  czoło w ichrom  i burzom . M ógłby nam  dużo, dużo opow ia­
dać. T oczy  się pogadanka: o pulu olbrzymiiip, o potężnej koronie, k ła­
niającej się lekko w iatrom , gońcom  Boga. P o  w yw ołan iu  należy tego  na­
stro ju  przystępu jem y do ściślejszej obserw acji .rysunkow ej k o n tu ró w  so­
sny. (O dległość 100 m.) K oronę ujm ujem y w  ksz ta łt zw a rte j sy lw e ty , 
k tó rą  lazur n iebieski rozbija na kilka plam  jasno- i ciem nozielonych. Ob­
serw ację  w szy scy  u trw ala ją  w ęglem  na szarym  papiierze w  postaci sy l­
w ety  jednobarw nej, p o w ta rza jąc  ćw iczenie k ilkakro tn ie  aż do zupełnej 
w praw y . B iegłejsi uczniow ie uzupełniają rysiunek tłem  o, charaiklteirize p e r­
spek tyw icznym  (kraw ędzie  lasu, droiga, old nas się oddalająca).

Wlkońciu p rzeprow adzam y jeszcze analizę barw , g rających  w  św ietle 
słone,czneim na pniu, w  gałęziach, w  koronie i na tle. {Tem at na  m alow a­
nie sy lw e ty  barw nej z przypom nienia.)

6. W  podobny sposób za ła tw iam y ' się ze śiwierfcieim, jodłą, m odrze­
wiem , jałow cem . Zaw sze jednakże obow iązuje nas jedna i ta  sam a za­
sada: Old w ielkiej fo rm y  (czyli od calośąi) p rzedm iotu  do jego części, a 
dopiero old Części do szczegółów . Zaś prak tyczn ie  w ed ług  tej zasady  
postępow ać znaczy, ten  sam  przedm iot najp ierw  z w ielkiej odległości ry ­
sow ać, a dopiero potem  się doń stopniow o przybliżać, m ając  s.tale na uw a­
dze jego zasadniczą, ch a rak te ry s ty czn ą  konstrukcję.

7. Oto i lekcja dobiega końca. Dwie godziny .m inęły, trz eb a  w ra ­
cać! Szkoda, bio tak i serdeczny  nastró j zapanow ał... W szyscy  czujem y 
się szczęśliw i. Naitka rysunków  jeden pow ażny  cel osiągnęła: p rzyczy ­
niła się w alnie do poznania piękna p rzy rody . D ajm y mło,dzieży takich 
chwiil jaknaijwięcej, bo w  tych  chw ilach p rzeży w a  oma piękno, i p ięknem  
żyje, a. pam iętajm y, że piękno ludzkość uszlachetnia.

L u d w ik  K a czyń sk i. (K ro to szyn )

Kiika s łów  o nauce pisania.

\- W  ostatn ich  czasach  dokonał się głęboki p rzew ró t w  poglądach na 
naulkę p isania. N ajoczyw istszym  tego  w yrazem  jest w yrzucen ie  z na­
szych p rogram ów  szkolnych  kaligrafii, j a to  osobnego, p rzedm iotu . W y ­
szukaną n iegdyś um iejętność, zw aną n aw et „sz tuką" p isarską, zdeklaso­
w ano do niezbędnej potrzeby,, ze sztuki zrobiono ty lko  m echaniczny p ro ­
ces. Nie dokonała tego  szkoła , ale wyimaigamiia życ ia  współczesnego!, 
k tó re  żądają pasma łatw ego, szybkiego  i czytelnego.

Rozpoczęto badać p ism o naukow o. P oczątkow o  rozpatrzono  tw ór, 
czyli pism o; b y ły  to  objekitywne badania p rzedm iotu . Później zaczęto  
rozp a try w ać  sam ą czynność  p isania mefoldą suibjekfywną, czyiil psycho­
logiczną.

Ż obiektywnego, punktu  w idzenia  ustalono istniejące rzekom o różnice 
płci w  piśmie. S tw ierdzono jednak w kró tce , że zależą one w  dużej mie­
rze  od w ieku i w ym agań  zaw odow ych  piszącego i, że są  one niiczem In­
nem, jak  ty lko  cecham i nalbyiteimi przez  ćw iczeniu. D alej: stw orzono
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„grafom-ętr" czyli sikalę na  podstaiw ie k tó re j .możlna oceniać p.ismo ze 
w zględu na  jego cechy  ogólne i oznaczać je stopniem . U łożono skalę, 
w ed ług  której ok reślać  m ożna w a rto ść  pism a, ze w zględu na  jeigio czyte l­
ność. W reszcie  stw orzono  tabelę , p rz y  poimoey- 'której, oceniać można 
pism o pod wzjględem jedniostajniości nachylenia, jakości kreisek, k sz ta łtu  
lite r i rozsław ienia.

-Przeprow adzone badania nowerni m etodam i d a ły  -bardzo ciefcalwe re­
zu lta ty . Stw ierdzono, m ianow icie, że w  szkołach, w  k tó ry ch  p-ośfwięeano 
75 miinnit -tygodniowo na n-auikę pisania,, nie o trzym uje się lepszych  w yn i­
k ó w  od tych szkól, w  k tó ry ch  nie (przeznaczono- ani jednej lekcji na ten  
cel. P o s tę p y  za tem  w  pisanin nie za leżą  w cale  alllbo Ł i d z o  m ało od p ro - 
gramiu. R ów nież i szybkość p isan ia  jes t dobrym  objaw em . Jeżeli pelwna 
grupa uczniów  piszo szybko, to  p rzy jąć  należy  za pew nik, że grupa ta  
pisać będzie p rzeciętn ie lepiej od grupy  uczniów , p iszących wolno-.

Sformowano- rów nież pejwne w nioski, co- -d-o pochyłości, czytelności 
i szybkości pisma, i -tak: pism o pionow e (90—80° nachylenia) okazało się 
.najbardziej czytelne, średnio .pochyłe (80—55°) o trzym ało  drugie, a b a r­
dzo pochyłe  (55—30°) trzec ie  miejisice. Najmniej c-zyltelne okazało się pi­
sm o w stecz  pochylone. C-o. do szybkości zaś bard zo  pochyłe m a pew na 
p rzew agę nad innego rodzaju  pism am i; w stecz  pochylone jest najpowo-l- 
niajszem  pismem. - eg.

Odpowiedzialność nauczycielstwa a uprawnienia 
samorządowych organów szkolnych.

Na teren ie  w o jew ództw a poznańskiego pojaw iają się co raz  Itcznieijąze 
i silniejsze zaostrzen ia  stosunków  pom iędzy t. zw . o rganam i salmiorządu 
szkolnego, czyli R adam i Szkolnem i M iejscowemi, a  nauczycie lstw em  po 
w siach.

Obok licznych u trap ień  na tle kompeltencyj ty ch  organów  a odpow ie­
dzialnością nauczycielstw a, co d-o hiigjeniiczno-samlitarne-go i gospodarczego 
stanu  szkół, pr-zyłbyło n-owe utrapienie, m ianow icie, m asow e o d b ie ran ie , 
nauczycielstw u ziem i szkolnej, k tó rą  ono oddaw na p raw nie uży tkow ało . 
Egzekucję tę  p rzeprow adzano  rozm aicie — zależnie od indyw idualności 
członków  R. Sz. M. — G dzieniegdzie nie odebrano nic, gdzieniegdzie 
w szy stk ą  ziemiię, k tó rą  oddaw ano —• „na ko rzy ść  gmiiny“ . — Postąp iono  
w ięc  w  jednym  lub druigim w y p ad k u  niezgodnie z  istmiejącemi przepisam i 
i ustaw am i, mimo pr-zylączaniia całego ich szeregu  i w yw odów  w  obronie 
ziemi i szkoły. — W szystko  niCzeim wiobec ibezgr-arji-czne-j ignorancji i sa- 
mioliuibsitwa, egoizm u i solbk-osltwa n iek tó rych  członków  tego  organu, k tó rym  
w szelkie p rzep isy  w olno in te rp re tow ać  z wła-snego punktu  w idzenia i ich 
■nie słuchać, obalać w łasne  u ch w ały  i w szystko- czynić, co d-o należy tego  
stanu  i rozw oju  szko ły  się nie p rzyczyn ia .

O dbieranie w ięc ziem i szkolnej i oddaw anie jej na ko rzy ść  gminy je-sit 
n ie ty lko  jednym  z tych  etapów , .idących w  kierunku  podcięcia egzy­
stencji nauczycie lstw a i złam ania jego m oralnej siły  po  wisiiaćh, lecz jeslt
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now ym  dow odem , stw ierdzającym  dążenie do spauiparyzow ania, upośle­
dzenia i uzależnienia w ogóle nauczycie lstw a i szko ln ictw a ad  hegemonii 
w steczn ictw a, bezkarn ie  u .nas grasującego.

Nie bez w iny  w  tym  w ypadku jes t oczyw iście salino nauczycielstw o, 
ale o tem  innym raizeim. Ghcę ty lko  podnieść, że n iek tó rzy  członkow ie 
sam orządow ych  organów  szkolnych .po w siach, ziwlaśziclza z  ty c h  jedno­
stek , k tó re  pow róciły  do k ra ju  z em igracji, n iety lko tej.' „ -owocniejszej 
działalności" w  m yśl przepisóiw nie w ykazują , ale są p.oprostiu utrapieniem  
szkoły  i p rzeszkodą  w e w szelk ich  poczynaniach nauczycie lstw a i p racy  
szkolnej. W szelkie .przepisy,, do tyczące ich zak resu  działania, a w ym aga­
jące pewmyjcih pośw ięceń, b y w ają  albo zupełnie pomijane, lub też  w ręcz  
przeciw nie pojm ow ane; natom iast pew ne upraw nienia, zw łaszcza , jeśli 
chodzi o ziem ię szkolną, k asę  Szkolną i dozór nad szkołą:, są  uw ażane, 
jak o  w ład za  i zw ierzchnictw o nad  nauczycielstw em .

W  m yśl rozporządzeń  z dnia 25 czerw ca 1923 i z  dnia 21 październ ika 
1927 r . kiariownik szkoły  jest dyscyplinarnie O dpowiedzialny za higieniczny 
stan  szkoły , za ca łość  szkoły,, p raw id ło w y  biieg jej życia, w ykonanie prze­
p isów  etc. I słusznie z resz tą , ale kom petencje w  te j m ierze, .dotyczące 
środków  na ten cel i w ykonania, spoczyw ają w y łącznie  w  ręk ach  w yżej 
w spom nianych jednostek, często  zaledw ie podpisać się ,um iejących i nie- 
odpow iadających za  sw ą działalność.

Heżto konfliktów , rozgoryczenia, s tra ty  czasu, często  dem oralizacji 
pow sta je  na tle  teigo zidentyfikow ania kom petencji] dw óch  zasadniczo 
sprzecznych  czynników,, z k tó ry ch  jeden, jask raw o  celujący b rak iem  po­
czucia obow iązkow ości społeczno -  obyw atelskiej, decyduje i ro z s trzy g a  
o po trzebach  szkoły  i rozporządza  sumami;, skąd inąd  n.a ten  cel p łyną- 
ceimi i nie jest za sw ą  działalność odpow iedzia lny ; — a drugi, tj. k ierow ­
nik szkoły, nie może ani decydow ać, ani ro zs trzy g ać , am,i żadne,mi środ­
kam i na ten  cel rozpo rządzać  i jest za stan  szko ły  dyscyplinarnie odpo­
w iedzialny.

.R ozporządzenie z 27 październ ika 1926 ro zp o rząd za : „zadaniem  R.
Sz. M. ieist zapew nienie szkole usługi, czystości, opieki higieniczno-sani­
tarnej e tc .“ . R zecz ta, zupełnie p rosta  i nieiwym agająca w iększych  ko­
sztów , nie powimnafoy natrafiać  nigdzie na żadne trudności, zw łaszcza  tam , 
gdzie dostateczne na ten  cel sulmy p łyną wyłączmić z W ydzia łu  P ow iato ­
w ego i okolicznych dw orów , gdyby  odnośny organ szkolny szczerze i rze ­
telnie dbał o dobro i n a leży ty  stan  szkoły, lub gdyby  gospodarka fundu­
szam i Sizfeolnemi spoczyw ała  w  rękach rozum niejszych i inteligentniej­
szych  jednostek, a nie rozruchw aionych  ignorantów . W idzielibyśm y witedy 
napew no w ydatn iejsze ow oce p racy  szkolnej i kullturalnieljszy sltan szkól 
n a szy ch  naw et p rzy  m niejszych pozycjach budżetow ych  i nie po trzebo­
w alibyśm y się uciekać do O dbierania szkołom  ziemi. Ale ta k  nie jest. 
Dzisiaj p rzy  k ilkutysięcznym  naw et budżecie szkolnym , k tó rego  siumaimii 
dow olnie dysponuje kilka ciem nych jednostek, znajdują się szk o ły  w  naj­
gorszym  stanie higjeny, porządku i ku ltu ry : iziby szkolne o,d la t miefoieione, 
okna, o po łatanych i zam azanych szybach , od la t n iem alow ane; p ło ty  roz-
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w alone, ogrody i s a d y  zarosłe  i zdziczałe; rynny  deszczow e oberw ane;, 
podw órza zanieczyszczone, a w  studni spoczyw a od lat utopiony .pies,

Stffiszriy i oburzający  obraz nędzy diuclioweij, a zarazem  s ta te k  dzia­
łalności nieodpow iedzialnych czyinnilków. — To wizór ;i środek  pioiglądo-wy 
do nauczania i w ychow an ia  este tyczno-kultu ralnego  i hrgjeniczno-sarritar- 
nego dzia tw y  polskiej!

iNieimniejśze b rak i w ew n ątrz  szkoły-. P o r tre tu  P ręż . R zeczypospolitej 
niem a do dzisiaj. — P odręczniki. różne przyibory do lekcyj, sk rzy p ce  etc. 
trzeb a  m ieć w łasne. — B rak  odpow iednich map, taiblllilc, zegarów  etc. 
M ożna zabiegać w  nieskończoność, sporządzać  i nabyw ać  rozm aite po­
trz eb y  w łasnym  kosztem , usuw ać s ta ry  brud, czyścić  i podnosić szko łę  
kulturaln ie — w szystko ' na niic! — „M y nie ptacyimy11 — ó d rz e ta ię  prze­
w odniczący R. Sz. M. i w raz  ze siwymi kolegam i z „urzęidu" w ysila się 
na różnego  rodzaju podłe m etody  w alki z k ierow nikiem  sizkioły, aby  w szel­
kie jego poczynania W  in te resie  nauki i dobra szkoły  udarem nić. P od b u ­
rza  się w ięc ludność, że „z jego w iny  m uszą te raz  w tszysey p łacić w-ielkie 
podatki na  szko łę“ — zbiera  się podipisy od bezkry tycznej ludności, nie- 

■zhającej naw et do tąd  tego cizłoiwieka, i zanosi się kłam liw e ,i n ieuzasa­
dnione skarg i do  W ładz szkolnych. N aw et dzieci szkolne w ciąga się 
w w ir te j W a lk i  ze  szkołą  i p o d to rz a  je się dio n ieposłuszeństw a w  sizlkole. 
— A w ięc odbieranie ziem i szkolnej, odgrażanie się, w ym yślan ia  na .posie­
dzeniach it-d.

O to „dzia łataość“ n iek tó rych  członków  organów  szkolnych, k tó ra  
św iadczy  o grubiej jeszcze niedojrzałość! sipołeczino-olbywaltelisfciej nleje-d- 

-nego m ieszkańca w si polskiej, n iedcr osiego jeszcze do sp raw ow ania  tak  
w ażnych  fuinkcyj, jakie mi są  doizór i opieka nad szkołą, a k tórej rezu lta ­
tem  jest opłakany  s tan  szkół o raz  niski poziom m oralny i um ysłow y mło­
dzieży.

© to  garść  isto tnych i bo lesnych  fakjtóiw, a  zarazelm waruinkóiw p racy  
szkolnej, w  jakich m a się rozw ijać diUiSiza, d a ło  i serica m łodzieży i p rzy ­
szłość n-a-ródiu,. za -którą jesteśm y odpow iedzialni!

-Nlie m ożem y jednak, mimo w szy stk o  u s taw ać  w  w a lc e .o  lepis-zą p rzy ­
szłość narodu,, znoisić i to le ro w ać  zła, a  miulsimy wszyistko uczynić, oczy­
w iście p rz y  pom ocy i poiparciu morallnem Wiładz szkolnych, aby  to  zło 
usunąć, podnieść i w zm ocnić stanow isko nauczycie lstw a po wisiach i unie­
zależnić jeigo poczynania i oboiwiąz-ki od kompoteincyj ,i zw ierzchnictw a 
w szelakiej ignorancji i w słeczn io tw a jednostek, niegodnych rep rezen to ­
w ania insty tucy j -sam orządow ych. J . Suchanek.

A foryzm .
N a jis to tn ie jszym  celem s zk o ły , p rze zn a czo n e j dla w szy s tk ich , w inno  

być w yzw olen ie  tych w szy s tk ic h  popędów  i  in s tyn k tó w , które d rzem ią  
w  d u szy  dziecka , a które w  c ią g u  is tn ien ia  lu d zko śc i p a r ły  ją  do pracy  
tw órczej, konstrukcyjnej i  d z ię k i k tó rym  w y tw o r z y ł  sie ca ły  n a sz  dorobek 
cyw iliza cy jn y  i ku ltu ra lny . —

J .  D ewey.
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Nowe i oryginalne poglądy na ustrój szkolny.
r

D otychczas w  .przedmiocie ustro ju  szkolnego p rzyw yk liśm y  do dw óch 
zdecydow anych  p o g ląd ó w : za  jednolitą szk o lą  i p rzec iw  niej. O statni cmi 
czasy  na  laimaich' p rasy  poznańskiej pojaw iły się dw ie opinję, z k tó rych  
trudno w ym iarkow ać, jakiem  n ap raw d ę  jest stanow isko ich twóircó,w i w y ­
znaw ców  w  tej m aterji. Notlujemy .je jedynie dlatego* że są  w yrazeim  nie 
jednostek, ale dw óch  zbiorow ości nauczycielskich, m ianow icie: Sitowi
Ohrz. Nar. w  Pioznańiiiu i S tow . N auczycieli S zko t W ydzia łow ych  w  tam że 
m ieście. A głos zb io row y  bez w zględu na p o zy ty w n ą  w arto ść  zasługuje 
na zanotow anie, gdyż p rzy czy n ia1 się do w yrobien ia  praw dziw ego  sądu 
o całokształcie pojęć, p rądów  i dążeń  w  określonej dziedzińoe. P ie rw szy  
z poglądów  znajdujem y w  „K urjcrze Pomańsfciim‘‘ z dnia 24. 3. 28. w  na- 
stępującem  brzm ieniu:

„Stow . Chrześciiljańslko-iNaroidiowego N auczycielstw a Rolo. Poznań 
n a  osltatmiem ipilenarnem zebran iu  zajm ow ało się iproljektem u staw y  o 
u s tro ju  sizkołniicltiwa. .

P . rek to r Iickert w yliusaczył stanow isko  K ola w o b ec  projektu  
u s taw y ; w y w o d y  sw oje ujął w  następujące te zy :

I. P o d s taw ą  w ykszta łcen ia  i w ychow ania obyw atelsk iego  pow in­
n a  być 7-iletmia szkoła  pow szechna, możliw ie, najw yżej zorganizo- 
waiia.

II. Do szkoły  pow szechnej niższej uczęszczać  pow inny dzieci 
w szystk ich  obyw ateli bez  w zględu na stan  i pochodzenie.

III. Szko ły  p ryw atne  i sam orządow e w  zakresie  nauczania szko­
ły  pow szechnej niższej ipowiinny b y ć  ustaw ow o zakazane i pod tym  
w zględem  należy zm ienić konsty tucję .

IV. Po  ukończeniu szkoły  pow szechnej niższej należy p rzep ro w a­
dzić  doibór. pedagogiczny pod  w zględem  stopnia uzdoliUieniia. , .

V. Szkołę pow szechną w y ższą  należy  odpowieldnio do stopnia 
uzdolnienia uczniów  podzielić na trzy , a conajm niej’ na dwiie sekcje 
czy li ciągi klasow e.

VI. P o  ukończeniu 6 klas szko ły  pow szechnej wyższej- uzdol­
nione dzieci należy sk ierow ać n a  podstaw ie selekcji, odpow iednio do 
lich kierunku uzdolnienia do 6-klasowyclh szkół ogólnokształcących 
w zględnie zaw odow ych.

VII. P ro g ram y  szkół pow inny opierać silę na regionalizm ie :i łą­
czyć realizm  z idea1 izmem.

VIII. P ro g ram y  nauki i m etody  nauczania w  poszczególnych ty ­
pach- szkó ł pow inny być w ysnu te  z psychologiczno-pedagogicznych 
zasad  rozw oju duszy dziecka, oraz potrzeb wychowawidzo-śipołeicz- 
mych, i taik ułożone, aby  w zajem nie się uzupełniały , aby  nie było 
p rz e s z k ó d . w  przechodzeniu uczniów  z jednego typu  szkół do d ru-

■ giego. -
IX. N ow y ustrój szkolnictw a pow inien .być u rzeczyw istn iony  nie 

.na podstaw ie rew olucyjnej, a raczej ew olucyjnej.
Kolejne rozpatrzen ie  poszczególnych punktów  da nam najlepsze w y-
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obrażenie o ich rzeczyw is te j w arto śc i, Już poc|zą|tkowa teza , pow szech­
nie ziresżtą głoszona n aw et przez przeciw ników  jednolitego sys(telm;u edu­
kacji, choć sw oiście w yjaśniona, 'stosow nie do zap a try w ań  o a  ustró j 
Szkolny, m ocno po d ry w a  zasadę najiwyżej zorganizow anej szko ły  po­
w szechnej p rzez  w arunkow e a zlbylteczme określenie: „m ożliw ie najw yżej 
zorgan izow ana". Móiwię zby teczne, a lbow iem  nikt mie bedizie tw orzy ! 
szko ły  w ysoko zorganizow anej tam , k ęd y  po  teimu wanumków mierna. Na­
tom iast tak ie  zastrzeżen ie  s tw o rzy ło b y  znakom ity  granit do wynaj|dy.wa- 
nia p rzeszkód  w  organizow aniu  .porządnej szko ły  pow szedn ie j ty m  ©zyn- 
nikoim, k tó re  m ają w p ły w  na lo sy  szkolnictw a, a z jakichkolw iek pow o­
dów  szkole pow szechnej są  niechętne.

D ruga teiza belz żadnego p rzygo tow an ia  lob w yjaśn ien ia  s taw ia  nas 
•przed pojęciem  „szko ły  pow szechnej niż|s,zej“ . Jak  ją należy  rloiziumieć, 
gdzie się kończy  „niższa", a gdzie zaczyna „w yższa", o tem  ani słow a. 
Z brzm ienia dalszych  telz .możemy ty lk o  w nioskow ać o wylmliaradh c za ­
sow ych, w yznaczonych  obydiwiu częściom . W  tez ie  VI pow iedziano bo­
w iem : „Pó ukończeniu  6 k las szko ły  pow szechnej wyżiszej...", sikądiby
w ynikało , że w yższa  szkoła  pow. lfeizy 6 la t. P o zo staw a ło b y  w ięc na 
szkołę niższą... jeden rok . T akie rozczłonkow anie szkoły  pow szechnej 
uznać należy  za  dziw oląg, nie znajdujący uzasadnienia ani w  psychologii 
dziecka, ani w  m ateria le  nauczania, ani w ogó le w  żadnej rozisądmej myśli. 
W ytłum aczyć  to molżna jedynie chęcią  p rzec iw staw ien ia  czegoś now ego, 
bez oglądania się na w arto ść .

W  tak iem  ośw ietleniu  te zy  II i III, pozornie bardzo  dem okratyczne 
dom agające się przym usow ego uczęszczan ia  'do szkoły  niższej w szystk ich  
dzieci i u staw ow ego zakazan ia  szkół p ry w atn y ch  w  zakresie  nauczania 
pow . szkoły  niższej, są  w  istocie sw ojej w ym ierzone przeciw  pom yślne­
m u irioztwojowi szko ły  pow szechnej. Ten rok  bow iem  przym usow ego 
uczęszczania  do szko ły  niższej obliczony jesit chyba na w ypenetrow ao ie  
pcaniów  zdolniejszy d i  i w yłow ien ie  ich do szkół p ryw atnych .

Z resz tą  szkółek  p ryw atnych , op iartydi na tych  sam ych zasadach  co 
i szkolnictw o publiczne, a pozbaw ionych  w szelkich  w zględów  i p rzyw i­
lejów, szkoła pow szechna, w yposażona w  opiekę p ań stw a  i dobiry apara t 
nauczycielsk i, obaw iać się nie potrzebuje.

T ezy  4, 5, 6, 7 i 8 odnoszą się do zagadnień selekcji, p rogram ów  i me­
tody, w ięc pom ijam y je jako nie należące bezpośrednio  do zagadnienia 
organizacji szkolnej.

Niewiadoimo poco w y d rukow ano  tezę  9. Niklt bow iem  dotychczas nie 
p rzygotow uje rew olucji szkolnej. W idać w  tem  rozpow szechnioną w śród  
przedw iników  refo rm y szkolnej z łośliw ą chęć straszen ia  luldzi p rzez  na­
daw anie ujem nego znaczenia  sz lachetnym  i energicznym  staran iom  o po­
p raw ę edukacji w  Polsce.

W  całem  tem  stanow isku  Sitów. Chrz. w  Poznaniu  b rak  jes t zdecydo­
w anego, ustalonego poglądu na sp raw ę. N iema tam  św iadom ości pew nej, 
czego się w łaśc iw ie  chce. O t p op ros tu  najeżało  coś pow iedzieć, b o  p ro ­
jek t rządow y  istnieje, m ów ią o nim w szyscy , w ięc nie w ypada pozostać
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na boku. T akiego stanow iska n astępstw em  jest nieścisłość, niejasność 
i niekom pletność orientacji. W  każdej rz e c z y  trzeb a  się na cioć zdecydo­
w ać. W obec rządow ego  projektu  moiżiiwe są  ty lko  tr z y  s tan o w isk a : albo 
mu się p rzec iw staw ia  inny projekt, jeśli czyim ś przekonaniom  nie 'odpo­
w iada, albo w yszukując częściow o słabe  s trony , popraw ia się je, albo 
w reszcie przyjm uje się ,go w  całości, o ille dw a pierw sze m om enty  nie 
istnieją. Koło S tow . Chrz. nie poszło żad n ą  z tych  d ró g  i dlatego sam o 
postaw iło  sw oje te z y  poza reałnem i m ożliw ościam i.

■Z podziwieinda godną bez tro ską  o całość u s tro ju  szkolnego postąpiło  
sobie S tow . Naucz. Szkół W ydzia łow ych . C zy tam y  o tem  w  „N owym  
Kunijerze“ z dnia 7. 2. 25. w  artyku le  za ty tu łow anym : „W  obronie Szkoły  
W ydzia łow ej". Jes t to  siprawozdanie ze Zjazdu Naucz. Szk. Wy|dz., po­
p rzedzone w stępem  'h istorycznym  o szkole w ydziałow ej. Nieidh sobie b ę ­
dzie organizacja szkolna jaka  chce, byle szkoła  w ydzia łow a nie poniosła- 
żadnego szw anku w  sw ej dotychczasow ej posteci. To b y ło  kap ita lną  tro ­
sk ą  rzeczonego- Zjazdu. Dla przyzw oitośc i w ygłoszono w praw dzie  „w y­
czerpu jący  odczyt o ustro ju  szkoln ictw a", ale nie pośw ięcono imu żadnej 
tezy , k tó rab y  pow iadom iła św ia t o  stanow isku  nauczycieli szkó ł po­
w szechnych, pracujących, w  szkołach w ydzia łow ych  w  odniesieniu do 
u-Sitroiju szkolnictw a.

Celem w yw ołan ia  jak  najpom yślniejszych szkole w ydziałow ej kon­
tra s tó w  popraw ia się naw et h is to rie  szkolną w  Polis-ce, p isząc o szkole 
wydżiałoweij z  czasów  Komlisiji Edukacyjnej, że b y ła  sobie to tak a  „szko­
ła łacińska — coś w  rodzaju  m ałego gim nazjum — z rektorem! na czele, 
w m atem  m ieście pow iatow em ". Żali się też  spraw ozdaw ca- — w idocznie 
■na łak iem  rozum ieniu szkół w ydzia łow ych  z czasów  Komisji Edukacyj­
nej się  opierając — na n iestosow ność określenia „w ydzia łow a", p rzy d a ­
nego tej szkole, co za „średnią" lub „obyw ate lską" ujważana daw niej była . 
A już w prost w zrusza jąca  jest w ięź m yślow a spraw ozdania , w  k tó rem  na 
jedn.em miejscu czytam y, że „nazw a tego ty|pu szko ły  (itj. w ydziałow ej) 
jes t niepew nego pochodzeniła", a następnie w  św ietnej sty lizacji ujęte zde­
cydow anie pew ne tw ierdzen ie , że ..nazw a ta  p rzyszła  z Galicji; gdzie 
b y ły  niemi 7-klaSowe szkoły  ludow e z rek to rem  na czele". S zczerą  mie­
ści narzekanie, jako „nikt w  Pollsce nie w ie dokładnie, co jest szko ła  w y ­
działow a; ale na tę  sam ą p rzypad łość  cierpią i nauczyciele w ydziałow i, 
szczególnie ci, co  to tak  z góry  poglądają na sw oich  to w arzy szó w  ze 
szkół pow szechnych. Na tem  miejscu k ilkakrotnie w ykazyw aliśm y  ow ą 
chaotycizmiość w  p rzeznaczaniu  najróżnorodniejszych, nieidającyoh się ze 
sobą pogodzić celów  szkoły  w ydziałow ej, owo fan tastyczne  przy,pisyw a­
nie jej nieosięga-lnych p rzez  żaden zak ład  w p ły w ó w  w ychow aw czych  na 
ksz ta łtow an ie  -się spo łeczeństw a, że ich tutaj p ow tarzać  nie będziem y. 
Św ieżym  dow odem  dezorientacji nauczycieli szkól w ydzia łow ych  w  tych  
rzeczach  są  owe teizy, k tó re  w  całości p rzy taczam y :

1. D om agam y się  u trzym ania do tychczasow ej szkoły  w ydzia ło ­
w ej, opartej z regu ły  n-a program ie 4-g,o oddziału szkoły  pow szech­
nej 7-klasow ej i um ieszczenia jeij w  -n-owej ustaw ie jako typu  szkoły



średniej z 6 klasam i organicznie z , solbą połąozoinamii z odchyleniam i 
iproigraimowemii w  4, 5 i 6 klasie w  kierunku  zaw odów  prak tycznych:

2. P rzy zn an ia  absolw entom  tak  zw anej m atu ry  pośredniej.
3. Um ożliw ienia abso lw en tom  wis,tęp;u do następnej k lasy  szkoły 

średniej ogóim okształćąęej.

4. P ozostaw ien ia  uistalonych nauczycieli tych  szkól na do tychczas 
zajm ow anych  stanow iskach . :

5. P rzy zn an ia  nauczycielom  arty k u łu  32 u s taw y  z dnia 9. 10. 23., 
a k ierow nikom  tych  szkół w ynagrodzen ia  odpow iadającego ich sta­
now isku. '

P on iew aż te zy  nie w spom inają ni,c o projekcie rządow ym  ustro ju  
szkolnictw a, w ięc p rzy jąć  trzeba , że  Zjazd p ro jek t ten  zaaprobow ał, ale 
z żądan iem  uitrzymainia szkół w ydzia łow ych  w  do tychczasow ej ich orga­
n iz a c ji/  Żądanie to nie ma szans pow odzenia, bo trudno  sobie w yobrazić  
w y ją tkow e trak to w an ie  szko ły  w ydziałow ej witedy, gdy  w szystk ie  szkoły  
średnie, ogólnokształcące i zaw odow e oprą  się na 7-klasow ej szkole po- 
wiSizechnej. L epiejby zrobili naucz, szkół w yd z., gdyby  — stosu jąc się do 
p rądów  czasu  §8 stara li się .o .ujrzyimainie szikół. w y dzia łow ych  w  oparciu
0 7-kilasową szkołę  pow szechną. M ogliby w ów czas p rędzej liczyć na 
p rzychy lność dla sw oich postu1 a tów  u czynników  odpow iedzialnych.

Gofoy Oiźnaczała „m atura pośredn ia“ w ym ieniona w  tezie d rug i©j, od­
g adnąć . n ie  sposób. Talkowy bow iem  term in dotychczas w  szkolnictw ie 
jest n ieznany. W ątp ię  także , by  k tó ryko lw iek  z uczestn ików  Zjazdu lub 
naw et sam ych tw ó rcó w  ow ej- term inologii p o tra fił to oryginalne nazw anie 
w ypełn ić  treśc ią . (Nie będziem y zapew ne dalecy od p raw dy , jeśli p rzy ­
puścim y, że ta  „pośredn:o.ść“ u tkana została  przem yślnie jako w styd liw a  
obstpnlka dla w ysokich  a n ieuzasadnionych aspiracy j, sięgających po ma­
tu rę  dla szkó ł w ydzia łow ych . K to chce zapew nić pow odzenie sw oim  sta­
raniom , musi p rzedew szystk iem  sam  sobie z nich dobrze  zdaw ać spraw ę.

Brżydfcim objaw em  egoizm u jest teza  czw arta . W yraża , ona troskę  
ty lko  ó nauczycieli s ta łych , dom agając się pozostaw ienia ich na zajm ow a- 

’ nych stanow iskach, a pomija żupełneim m ilczeniem  nauczycieli tym czaso­
w ych, k tó rz y  p rzedew szystk iem  potrzebow aliby  oipieki ze stromy zaw odo­
w ej organizacji. Bo p raw dę rzek łszy , nauczycielom  sta łym  nic nie grozi, 
dlatego w łaśnie, że są  sta łym i. O ile szko ły  w ydziałow e U trzym ają się, 
to żadna siła ich s tam tąd  nie ruszy . P ra w o  w Polsce je-szcze obow iązuje. 
S tąd  takie  dom aganie się jes t rzeczą  w .ptośt śm ieszną i wskazuje!, że strach
1 zdenerw ow anie nie p row adzą na  w ybór d róg  rozsądnych.

Egoizm  także  podyk tow ał tezę  p iątą, upom inającą się o przyznanie 
nauczycielom  szkół w ydzia łow ych  32 a rtyku łu  ustaw y  uposażeniow ej. 
Żądanie słuszne-, ale m usiałoby być rozciągnięte .na w szystk ich  nauczy­
cieli z egzam inem  w ydzia łow ym  lub W . K. N. bez  w zględu na typ  szkoły, 
w  k tó re j pracują. P rzec ież  nauczyciele szkól w ydzia łow ych  i pow szech­
nych są  sobie rów ni kw alifikacjam i. Rólw.nego w ięc zażyiwać m uszą p ra ­
w a. C hyba, że zarozum iałość w  p rzysz ło śc i poczy tyw aną będzie za  w yż­



szy  rodzaj kw alit kaey j um ysłow ych. Do tej po-ry jednak to jeszcze nie 
nastąpiło .

T e są  postu laty  nauczycieli szkól w ydziałow ych . P o w sta ły  one pod 
w pływ em  pojaw ienia się projektu rządow ego o ustroju szkolnym , ale nie­
s te ty  z ustrojem  szkolnym  nic nie m ają w spólnego. G dyby przynajm niej 
nosiły  .charak ter ideow ych sta rań  o sam ą szkołę w ydzia łow ą i w y k azy ­
w ały  jej w arto ść  kulturalną, m usiałyby być  roziważame pow ażnie  p rzez  
każdego praw odaw cę. T ym czasem  pozbaw ione są, oine tego charak te ru  
a są ty k o  streszczeniem  postu latów  zaw odow ych . Do zabiegów  o lepszy 
b y t i wyżisze społeczne stanow isko, u trzym anych  w  granicach- rzeczyw i­
stości i bez zarozum ialstw a, każd y  ma prawio-, i o to d!o nikogo nie m ożna 
m ieć pretensji. Ale te s ta ran ia  m uszą być prow adzone p rzy  odpow iedniej 
sposobności. Gdy m ow a o ustro ju  szkolnictw a, to  rząd  i społeczeństw o 
chcą się dow iedzieć, co nauczycielstw o w ydziałow e m yśli o organizacji 
szkolnej, a nie, jaką ma mieć kategorię  -płac. O tem  m ożna m ów ić w  in­
nem miejscu. T akie sita-wianie s-p.rawy jes t n iepow ażne i n ie rzeczo w e ., 
Niechże się obrońcy szkoły  w ydz. potem  -nie skarżą , że nikt nie w ie, co 
to  jes t sżkoła w ydziałow a. Zjazd w  żadnym  w ypadku  nie p rzyczyn ił s-ię 
nic a nic do zm niejszenia tej -niewiadomości. 'Prólżne też  będą narzekania , 
że „W arszaw a" n-ie uw zględnia szkół w ydziałow ych . T rudno żądać od 
,,Wans-zawy“ , ażeby  uw zględniała w  projekcie  te  szkoły, dla k tó ry ch  jako 
rację istn ienia wysuiwa się chęć osiągnięcia a rty k u łu  32. u s taw y  uposaże­
niowej i o trzym ania dożyw ocia  w szkołach w ydz. dla „-ustalonych nauczy­
cieli- ty  cii-.szkół". F . Z .

R E C E N Z J E .

Dr. W ładysław  Kudelka: „W iadomości z botaniki", Poznań 1928. F i­
szer i Majewski, Księgarnia Uniwersytecka.

Zna-ny szerokim  k-oło.m nauczycielskim  podręcznik botaniki Dr. Ku- 
delki pojaw ił, się ponow nie w  kisięga-rinia-ch w  połow ie kw ietn ia b r. W y­
danie 4-te tego  -podręcznika oipaftirzoine zupełnie now em i, piękneim-i, w edle 
n a tu ry  wykemanemi, barwneirai 28 tablicam i, p rzed staw ia  p ierw szorzędną 
w arto ść  zarów no pod w zględem  pedagogicznym-, jak i naukow ym .

Napisany p ro s tym  i jasnym  stylem , w  m yśl zasad  now oczesnej dydak­
tyki, kojarzy  w  sobie podręcznik Dr. Kudelki um iejętnie i konsekw entnie 
b arw n y  o;pis z podstaw-oiwemii p rzejaw am i życia roślinnego i kieruje -uwagę 
na ich p.s:zystośo-wa-nie się do w arunków  otoczenia. N ależycie dobrane 
py tan ia  i dośw iadczenia p rzyczyniają  się do po-głębienia nauki, zm uszają 
do -sam-odzelnego m yślenia, sta jąc  się przez to  trw a łą  w łasnością  duchow ą 
ucznia. P iękne w ydanie książki, nie ustępującej zagranicznym , p rzy  ni­
skiej cenie, po-winno udostępnić szerokim  kołom  m łodzieży i sferom  peda­
gogicznym  korzystan ie  z podręcznika, opartego na rodzim ej roślinności.

! ' ■■ ' ■■■ ■ - ' ■ W .
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Za szczęściem.
M usim y być sz c zę ś liw i. — N ik t  p ra g n ień  nie zd ła w i,
P adną w szy s tk ie  za p o ry  — z g a s n ą  św ia tła  blade.
R zu c im y  się znów  naprzód , nie p ro szą c  o radę,
N ie  czekając, a ż  sm utek  <w szys tk ie  chęci s traw i.

M u si być n a sza  d ro g a  c zy n a m i m ieniąca,
W y trw a ło ść  i  liart- w oli p ie r s i nam  oprzędzie .
Z w yc iężym y  bez trudów  w p ło m ien istym  pędzie  
Tych, co hodują kw ia ty  bez ro sy  i  słońca.

M usim y być szc zę ś liw i, — N ik t  tego nie zm ien i,
N ow e św ia tła  za b ły sn ą  n a  całej p r ze s tr ze n i,
P ow staną  nowe g m achy  — nowe p ra w d y  jasne

I  stan ie  m iędzy  n a m i szczęśc ie  bia łokrasne  
1 uśm iechy ro zw ies i, zm ien i tw ardą  dolę,
J a k  czy jeś d rog ie  ręce na  stroskanem  czole. ^  R u m iń sk i

Z Ż Y C I A  O G N I S K .
„Ognisko" w Rawiczu. Wśród trudnych —* jak zawlsze zresztą — 

warunków rozpoczęło Ognisko nasze pracę w nowym 'roku kalendarzo­
wym. — Nowy zarząd w osobach: boi Miarctafcowsikieigo;, boi. Roisiby 
i boi. Momota oraz bardziej gorliwi członkowie starają się jak móigą wcie­
lać w czyn. wzniosłe hasła, btóire widnieją na sztandarze naszego Związku. 
— Praca u nas — przyznać trzeba, nie wre, nie kipi (jak to się może 
w innych szczęśliwszych Ogniskach dzieje), ale idzie, ale zdobywa nowe 
pola — zawsze w pośród rozlicznych przeszkód.,

I tak : Co miesiąc mamy zebrania. Porządek dzienny tych zebrań
zawsze obfity — cóiż — nie zawsze można go sumiennie wyczerpać, bo 
komunikacja Rawicza z prowincją — jak na złość — nieznośna. Najważ­
niejszą częścią zebrań są odczyty, wykłady. Nie mówimy o jakichś „nie- 
możliwościach11, które z Ameryki do nas się przedostają — bierzemy rze­
czy realne z naszej niwy, ipieidaig.; osjtaltniio np. wygłosił jeden z kolegów 
dość dziwny referat — ale naprawdę poruszający ważną sprawę: „Jak
przygotowuję się do lekcyj".

Chlubą Ogniska staje się powoli nasza- biblioteka. Nazywairri ją chlu­
bą, bo powstała z ofiarności kolegów i dziś liczy sto kilkadziesiąt książek 
o poważnej naukowej treści.

I życie towarzyskie iu nas istnieje. D-owód: Oidbył się w styczniu
„qplatek“ wspólny — w okresie karnawałowym zabawa — a -zebrania 
miesięczne dają dobrą okazję do zetknięcia się i wynurzenia swych „bó­
lów" i „radości".

Okres gorączkowy przed wyborami nie przeszedł u nas bez echa; 
kilku kolegów wygłosiło rzeczowe referaty o sytuacji wyborczej. Zaś 
wszyscy koledzy napewno spełnili swój obowiązek, głosując za „partią",
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której „salius Rai Bublacae suprem a lex esto“ . Ogólnie rzeicz b iorąc, Ogni­
sko nasze, k tó re  obecnie Liczy pokaźną ilość członków , bo aż 58, nie do­
kazuje cudów , bo trudności w  p racy  są  i nie w szy scy  członkow ie pracę 
tą  S ię-zajm ują: W iernie jednak sto jąc p rzy  hasłach  naszej organizacji, jak 
m ożem y hasła te  oblekam y w  .tw ardy czyn. Że taik jest, to. zasługa najp ierw  
kol. p rezesa M arcinkow skiego, k tó ry  od kilkiu Lat n iep rzerw an ie  w  Ogni­
sku ogień podnieca i tych  nielicznych (ze sm utkiem  przyznać  trzeb a ) — 
członków , 'którzy mu w  tern pom agają.

Zam iarem  O gniska na p rzyszło ść  jest założenie O ddziału Powialto- 
w ego — witedy i w iększa sala, p raca  lepsze m ogłaby dać w yniki. M ogłoby 
to być daw no, ale Sąsiad nasz  Ognisko w  Jutrosin ie  po trzeby  u tw orzen ia  
Oddziału P ow . nie odczuw ając , w idocznie, choruje na separa tyzm . O tem  
jednaik p r z y . najbliższej okazji,. F /  M,

'• ■ f~  [ ■ '
VI MIĘDZYNARODOWY KONGRES 

KU POPIERANIU NAUKI RYSUNKU,
■Centralna Komisja R ysunkow a Z. P . N. S. P . w e Liwowie zaw iadam ia, 

że VI M iędzynarodow y K ongres ku popieraniu  nauiki. rsyiunklu,-w ychow a­
nia a rty stycznego  i sztuki stosow anej w  P rad ze  czeskiej odbędzie się od 
30 liipća do 5 sierpnia br., w  k tó rym  w ezm ą udział wszysitkie n a ro d y  eu­
ropejskie i S tany  Zjednoczone A m eryki przez -obesłanie K ongresu pracam i 
uczniów  i zgłoszenie teo re tycznych  refera tów .

R ozum iejąc doniosłość udziału Polski w  pracach pow yższego Kon­
gresu, C en tra lna  Komisja R ysunkow a organizuje W y staw ę  Plrąc Uczniów  
szkół pow szechnych, średnich i sem inariów  nauczycielskich i zw raca  się 
do w szystk ich  nauczycieli rysunków , do Zarządów , D yrekcyi szkó ł po­
w szechnych, średnich i semimarjó.w, oraz do w szystk ich  Ognisk i Komisyj 
w o jew ódzk ich ' Z. P. N. S. P„ aby  na sw oim  teren ie  z eb ra ły  oryginalne 
i ciekaw e prace rysunkow e i w edle instrukcji uporządkow ane^  odesła ły  
najpóźniej do dnia 15 maja br. pod  adresem  C entralna Komisja R ysun­
kow a Ognisko Lw ów , Gmach S karbka 5.,

C entralna Komisja R ysunkow a organizuje rów nież W ycieczkę Kole­
żeńską celem  zw iedzenia tej- bardzo  .pouczającej, św iatow ej i kulturalnej 
w y staw y , oraz najciekaw szych m iast i k ra jó w  P ań stw a  C zechosłow ac­
kiego, na k tó rą  zg łaszać - się n a leż y  najpóźniej ido 25 kw ietn ia  br. w raz  
z opłatą 20 zł z a  .uczestnictw o i dokładnym  adresem .

U czestnicy Zjazdu będą mieć zniżki na kolejach, w  zakw aterow an iu
i. stołow aniu. Na korespondencję  należy, d o łączy ć  znaczek  pocztow y.

Instrukcje: W y staw a w inna dać p rze jrzy sty  obraz dzisiejszego stanu  
nauczania rysunków  i jego m etod- p rzez  p rzedstaw ien ie  stosow nych  przy^ 
k ładów  ze w szystk ich  sitopni nauki różnego  rodzaju  • sizikóŁ 
;.. ,.'\yybrąip,e rysuiniki m uszą być )ory© nalnem i piracaimi uczniów .

Szczególniejszą uw agę położyć należy  p rz y  w y borze  ry sunków  nie 
na ich liozbę, lecz na norm alny  to k  nauczania w  szkołach  różnego rodzaju 
i typu, n a 'o ry g in a ln e  metoldy, jej usiłow ania i w yniki, o raz  p rzedew szyst-
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k,ieim na ich moimeimt psychologiczny . Nie mafeiży p rz e to , zestaw iać  p rac  
takich, k tó re  by w y k a z y w a ły  w y raźn ie  usiłow ania ty lko  u ta len to w an y ch  
jednostek , a zestaw ić  na leży  ty lk o  całość nauazainia, jego rozw ój w  k la­
sach lulb oddziałach  szkolnych, i to  w  sposób m ożliw ie najbardziej up ro ­
szczony . Ć w iczenia o rów nych  tem atach  nie m ogą się p o w ta rzać . Indy­
w idualne i n iecodzienne m e to d y  należy  p rzep row adzić  w  sposób k ró tk i, 
p rze jrzy s ty  i z rozum iały .

C entralna Komisja R ysunkow a na  podstaw ie  o rzeczenia  K om itetu 
W ystatwoweigo zadecydu je , czy  nadesłane  p race  odpow iadają  w aru n k o m  
obesłania. W y b ran e  prace  m uszą posiadać  następu jące  objaśniienia, na­
p isy  i w skazów ki, k tó re  na leży  um ieścić na odw rotnej stron ie  każdego  

. ry su n k u :
1) im ię i nazw isko  w y staw cy ,
2) rysunk i m uszą m ieć sw oją liczbę porządkow ą,
3) rodzaj szkoły ,
4) ty g o d n io w a  liczba godzin nauczania,
5) w iek  ucznia,
6) rodzaj ćw iczenia (tu na leży  naznaczyć lite rę  M jeżeli ćw iczenie to 

p o w sta ło  p rzy  m asow em  nauczaniu, lilterę I jeżeli p rzy  indyw idu- 
aliseni, a lite rą  D jeżeli ry sunek  ten  b y ł p racą  dom ow ą ucznia.

KOMUNIKAT KOMISJI ZARZĄDU GŁÓWNEGO W  POZNANIU.
Stosow nie do uchw ały  IX Zjazdu D elegatów  i w  m yśl szczegó łow ych  

w skazań  Z arządu  G łów nego zosta ł z o rg an izo w an y  p rzy  Komisji w  P o ­
znaniu re fe ra t p o rady  i ob rony  praw nej, m ający  na celiu niesienie pom ocy  
praw nej człc.ńkóm Zw iązku w  sp raw ach  sądow ych  i dyscyp linarnych . R e­
fera t ten  pow ierzy ła  Komisja kol. Zychow i, na zastępcę  w ysun ię to  kol. 
W ojnarow skiego  z W ągrow ca .

Z ain teresow ani ko ledzy(żank i) zechcą  się od tąd  w  w ym ienionych  
sp raw ach  zg łaszać  do kol. F ranciszka  Zycha, Poznań , S k ry ta  10.

G odziny prizyjęć w e w to rk i i p iątk i od godz. 3—5. Nie w yk lucza  to 
ko rzy s tan ia  z po rady  i w  itiynCh term inach , o ile re fe ren t będzie w  dąrnu.
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„ K S I Ą Ż K A  A N T Y K W A B i  A T“
Z A K U P poszczególnych dzieł i całych bibljotek SPR Z E D A Ż  

Książek używanych ■ powieściow., szkolnych, naukow , 
dzieł a rtyst j c z .  — Wielki wybór dzieł wyczerpanych.
— Największe i najtańsze źródło dla bibljotek — 
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